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Twierdzimy że przyszłość Rzeczypospolitej Polskiej 
należy już cala do tego drugiego rodzaju patryotyzmu, 
cnoty i rozumu które w ułomkach pojąć się nie dają. 
Włościanin Polski rodzi się żołnierzem liniowym , nie 
góralem , nie konlrabaiulierem, nie korsarzem. Ele­
mentarną bronią jego lanca i kosa nie strzelba. Lanca 
i kosa chodzą w massie i po szerzyznie , nie pojedyn­
czo i manowcami. Co jes t Jlrzelb w Polsce, co ich 
zbierztfiny w składach nieprzyjaciela i na pobojowi­
skach , powinno wiernie hołdować falanxom siecznym 
a nie odrywać się od nich pod pozorem partyzant/ii, bo 
ten rozdział broni stanie się jak na Litwie i Rusi w r .  
1831, huslem rozsypki dla kosynierów a emigracyi dla 
szlachty. P rzy  takim rozdziale broni i gromad, wyrze­
kniemy się ja k  w r .  1831 jedynego racyonalnego podo­
bieństwa przewagi jakie nam służy przeciw najazdowi : 
wyrzekniemy się chm ary. Kosynier odbieżony przez 
inne bronie jako też przez dowódzców i instruktorów, 
których instynkt zawsze będzie wabił do hufców swobo­
dniejszych i lepiej uzbrojonych , rozejdzie się bez boju. 
Doświadczenie zaś naucza,że czego rząd rewolucyjny nie 
ujmie i nie uorganizuje w pierwotnym zapale powstania, 
że wszystko czego nie przychwyci zaraz  na gorącej po­
wierzchni zwulkanizowanego kraju, że wszystko to napo- 
wrot wsiąka pod ziemię, i drugi raz wydźwignąć się już 
me da. Taki jest  ch a rak te r  narodu Polskiego —  chara­
kter wprost przeciwny cierpliwości indywidualnej Hisz­
panów , A rabów , i t. p. Ktokolwiek trudni się wojną 
w Polsce od pólstulecia , wie że łatwiej u nas w miesiąc 
postawić na nogi batalion i szwadron, aniżeli w rok uspo­
sobić dziesięciu ludzi do harców jakie zwodzili Hiszpanie 
i Włosi z Francuzami. |  Włościanin Polski w ogólności 
jest napizód zrezygnowany, a polem wkrótce pełen od- 
waBi w sz u  egu, w jakim takim mundurze, pod dowódz- 
1,11111 ,101 c ° " 'S 'ly nie odstępują. Ma instynkt gro- 
madnosei, posłuszeństwa i honoru wojskowego ; f  bedzie 
najlutniejszym w świecie szeregowcem skoro uczuj'e że
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jes t  posiadającym obywatelem. Ale włościanin Polski nie 
ma wcale tego sprytu  samowiednego który w ludach bez­
czynnych i włóczących się wyręcza wszelką opatrzność 
zwierzchniczą. Nadto, wiekowe ciemięstwo uczyniło go 
podejrzliwym, i sprawia że wszelki rozdział jako w szel­
ka zwłoka wydają mu się zdradą i odstempstwem. Z tego 
żadna książka włościanina Polskiego nie uleczy ; z tego 
go zresztą lec/ąć nie trzeba, bo w tein spoczywa wła­
śnie rękojmia jedności, mnóstwa i karności powstańczej.! 
Przez znieważenie lego charak teru  ludowego w Polsce, 
Chłopicki w królestwie rozpuścił i u trać ł  100,000 r e ­
krutów, a szlachta w ziemiach zabranych drugie 100,000 
do 200,000 żołnierzy którzy z poghrdą w s e rc u  dla 
Rządu i szlachty rozeszli się do chałup, a k tórych ani 
żołnierz kongresowy, ani partyzanci dworscy nie wyrę­
czyli; których drugi perjócl powstania nie zwołał na 
powrot, bo [Powstanie zapału i wiary swojej nie dzieli na 
perjody, bo uniesienia i zaufania mass nie rozkłada się 
dowolnie na tempa , bo w powstaniu co raz uronisz i 

i zdyskredytujesz rozm yślnie, dla tego później wszystkie 
koncepta, umizgi i persuazye wynalazców są daremne. 
Nie będzie zatem drugiego perjodu  dla Powstania które 
od razu nie zgromadzi, nie zszereguje i nie uzbroi czem- 
kolwiek bądź , wszystkiego co tylko na powierzchnie 
kraju  wystąpi za hasłem rządu rew oiucyjnego.| P ropa­
ganda demokratyczna od lat 14 na to pracuje , ażeby 
to trzęsienie ziemi polskiej dotknęło ją razem od morza 
do morza , od Dniepru do Odry ; od najwyższej leż do 

j najdenniejszej warstwy naszego społeczeństwa. Dla lego 
J to wezbrania , dla lego to pożaru trzeba pisać reguła- 

mina, przemyślać kombinaeye i wytykać szlaki, nie zaś 
jdla kupek partyzanckich, które jeżeliby same wystąpiły, 
posłużyłyby chyba do eskortowania bryczek skom pro­
mitowanych za granicę;/które, gdyby osobno wystąpiły, 
massę kosynierów na rozsypkę , a siebie na bezoporne 
wycięcie naraziłyby; które gdyby mimo hasła wcale nie 
wystąpiły, samą negacyą większąby Polsce zadały klę­
skę, a niżeli walna w linii przegrana.

! ( Partyzantka  , w rozumieniu właściwem tego wyrazu,
nie należy wyłącznie do żadnego perjodu wojny , ale 

I do wszystkich r a z e m , kiedy tego jest  miejscowa a 
| przemijająca potrzeba. Gzem są tyraliery i flankiery 

w tak tyce ,  tein są podjazdy w strategii. Partyzanckie 
oddziały rozpromienia się na boki, przód i tył korpusów 
dla rozjaśnienia obszaru stragicznego i dokuczania nie- 

| przyjacielowi, jak w bitwie , przed stanowczem spo tka­
niem odstrzeliwa się bojowisko łańcuchami tyralierów 
i flankierówT. Ale jak  nikt bitwy nie zbywa pukanina
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tak też n ik t wojny zwodzić nie może partyzantami. 
Mechanika wojny nie ma dwóch miar i dwóch formuł. 
Wszędzie i zawsze dosiebność, przewaga l iczebna ,  
jedność komendy i ru c h u ,  są zasadniczemi warunkami 
zarazem bezpieczeństwa i zaczepnosei.j Im konstytucya 
wojenna armii jes t  niedokładniejsza , tern pilniej p rze­
strzegać należy tych w arunków, bo pod niemi tylko mo­
żna wydoskonalić mechanizm siły narodowej , i zdol- 
nem hetmańslwem wynagrodzić nieudolność podwład­
nych. JCokolwiek ma jenerał w ręku, to ma ; ale p rzy­
najmniej wie co z tern zrobić i gdzie to podziać; wie 
bo widzi, że co nakaże, będzie wykonanem w granicach 
możebności wszelkie j; ręczy więc i odpowiada dozo­
rem  naocznym za skuteczność swoich pomysłow.| Ale 
co pomoże najznakomitsza wodza zdolność między 
udzielnemi a rozproszonemi partyzantami ? Twierdzimy 
śmiało że 5000 zgromadzonych pod biegłym i odważ­
nym dowódzcą powstańców, większą dają rękojmię dla 
przyszłości wojny narodowej , a niżeli 500 setni rozpro­
szonych pod 500 osobnymi dowódzcami; bo niezawodnie 
gromada pięciotycięczna prędzej urośnie do 50 ,000 ,  
a niżeli piędziesiąt setni znarowionych do wałęsania się 
osobno, zejdą się gdziekolwiek razem i zgodzą się na 
wspólny zamiar. JCzy więc z tak tycznego , czy ze s tra ­
tegicznego , czy z organizacyjnego , czy nareszcie z mo­
ralnego stanowiska zapatrujemy się na teoryę wojny 
partyzanckiej , teorya ta równie niezrozumiałą i bała­
mutną wydać się nam musi. Je s t  to po prostu regulamin 
M łodej E uropy, konspiratomania włoska , szczepiona 
na swawoli szlacheckiej polskiej — bezsilna reakcya 
przeciwko rządnej i centralizującej D em okracyi,  która 
po tylu m ozo łach , stała się nareszcie ideą żywotną 
obecnego pokolenia w całej Polsce m yślącej. /

Autor Partyzantki nadaremnie przypruszyl tu i owdzie 
sw7oją rozprzęgającą teoryę zdrowemi za sa d am i, i od 
normalnego kunsztu poźyczonemi uwagami ; nadarem ­
nie, popsuw’szy wszystko w pierw szym  perjodzie , zosta­
wia drugiemu perjodowi kłopot narządzenia tego co 
w tamtym sc h ro m i l , nadaremnie w czcze deklamacye
0 w y trw a łośc i , odwadze i poświęceniu oprawia konce­
ptu uniepodniebiające wszelką wytrwałość, wszelką od­
wagę i wszelkie poświęcenie. Na co się przydała party- 
zantom cala druga część dzieła cala technika artylle- 
r y i , fo rty fikacyi, o rganizac ji  liniowej i t. d. kiedy 
powstanie massami i centralizącya polityczna nie uprzą­
tną im miejsca i czasu do nauczenia się rękoczynów, 
do usypania szańców, do zgromadzenia się w bataliony
1 t. d. P Co tu gadać o używaniu kosy, o wyrobie pro ­
chu , o t e o r y i m i n ,  o jeografii wojennej, o s t r a t e g i i , 
o trybach przejścia z partyzantki do porządnej wojny, 
o posłuszeństwie Radom prowincyonalnym —  rozgrze* 
szonyin z góry Lissowczykom , k tórych najsłodszym ze 
wszystkich przywilejów będzie, nie ścierać się nigdy na 
doniosłość kosy, nie posiadać żadnego zakładu pyiote- 
chnicznego , nie chodzić po żadnych szlakach bitych , 
nie ulegać żadnym wyinagalnościom strategii ,  nie łączyć 
się z nikim i nie słuchać nikogo?

Autor mieszcząc w jednej książce dwie teorye wprost 
sobie przec iw ne , nie p o m n ia ł , że w polityce jak  w woj­

nie , wszystko rozwija się z pierwotnego założenia w ja- 
kiem naród powstał. Kto wziął się do oręża w waiun- 
kah federalizmu i k o n k u re n c j i ,  samowolności i pa r " 
ty z a n tk i , aż do końca samego fatalnie mnożyć musi 
te warunki jedne przez drugie , aż nie dojdzie do m a ­
ximum rozprzężenia i niemocy ; —• szczęśliwy jeszcze 
bardzo kiedy mu nieprzyjaciel dozwoli wypróbować 
wszystkie wyrazy tej progressyi negacyjnej, i zaraz nie 
zetrze założonej formuły jednym wystrzałem arm atn im . 
Niepotrzebnie więc i nieloicznie wcale K . Stolzman 
uczy swoich Partyzantów  techniki , k tórej sama ich 
na tu ra ,  zabrania im się dotykać. Z tej nieloiczności 
urodziła się książka n ieprzydatna ani dla partyzantów, 
ani dla powstania rzeczywistego , ani dla Hiszpanów , 
ani dla Polaków, ani dla konspiratora , ani dla żołnie­
rza. Zapełniwszy 2/3 owej książki zastosowaniem t r u ­
cizny, puginału i a tram entu  sympatycznego do wojny 
narodowej, inieyowaniem powstańców do bractwa p a r ­
tyzanckiego —  hieroglifami jeograficznemi których pe­
wno żaden topograf ani s tatystyk nie zrozumie , tern 
wszystkiem zgoła co właściwiej i dokładniej nierównie 
wyktadane bywa w wentach karbonarskich  , autoi na­
reszcie przypomina sobie i nam, że byt kapitanem arlyl- 
leryi , zaczem przeniósł się do broni Mazziniego. Alt 
ten rozdział,  jedyny właśnie w którym autor  mógł 
podać naukę pożyteczną dla wojny narodowej , wido­
cznie okrojony je s t  jakby z łaski na zbytku strategii 
kondotierskiej. Autor więc mimo najlepszych chęci i 
niewątpliwej świadomości swojego rzemiosła , krótk ie i 
niedokładne tylko mógł rzucić uwagi w tej mierze ;
I tak :

Co do priepraw  przez r z e k i , autorowi zostało się tylko 
miejsce na wyliczenie rodzajów tej o p e ra c j i ,  ale nie na 
wy kazanie samychże mechanizmów przeprawy. Nade- 
klamowawszy się do znudzenia o schronieniach jakie 
ochotnikom przedstawiają w Polsce rozległe bagna i 
trzęsawice , au tor  zapomniał zupełnie wskazać jak ta ­
kowe przebywa się na groblach improwizowanych z fa- 
szyn , koszów, kloców i t. p. Wszakże to właściwszo 
zajęłoby miejsce w manuale powstańczym, a niżeli na- 
przyktad panegiryk B ru tusa ,  Wirginiusza i jego córki 
Wirginii.

Z okazy i kloców', których użytek co krok w robotach 
pontonierskich i fortyfikacyjnych nastręcza się podczas 
wojny powstańczej , pozwolimy sobie drobną uwagę. 
Formułki wskazane przez autora domierzenia bryłowa- 
tości kloców, są rzetelne, ale nieco zawiktane, osobliwie 
dla gromad partyzanckich , do których zapewne nie za­
błąka się żaden inżynier. Zamiast więc obrachowywać 
obie średnice skrajne k loca,  a stąd obwód średni jego 
objętości i tę mnożyć przez wysokość rdzenną kloca, co 
wszystko w praktyce , a często pod ogniem , je s t  przy- 
trudne , lepiej po prostu sznurkiem zmierzyć ok iąg  śie* 
dniej objętości i iloczyn jego kwadratu przez 0 ,0795  
pomnożyć przez wysokość rdzenną kloca : 0 znacząc 
okrąg średniej ob ję tośc i, D, wysokość rdzenną kloca :

lłrył 0,0795 X  0 ! X  
Po wskazaniu środków niszczenia mostów na drodze 

nieprzyjaciela , autor przechodzi do innych zawad ,



j a k i c i n i  s ą  z a s i e k i , p r z e k o p y ,  z a l e w y  i t .  d .  I t u  a u t o ­
r o w i  n i e  s t a r c z y ł o  p i l n o ś c i  a  r a c z e j  m i e j s c a  , n a  w y j a ­
ś n i e n i e  p r a k t y k i  t y c h  r o b ó t .  C z c z a  n o m e n k l a t u r a  i  n i e ­
d b a ł y  s z k i c  n i c z e g o  n i e  n a u c z a j ą  p o d  t y m  w z g l ę d e m ; 
a  p r z e c i e ż  j e s t e ś m y  p r z e k o n a n i ,  ż e  a u t o r  m ó g ł  w y b o r ­

n i e  t ę  m a t e r y ę  w y t r a k t o w a ć .
(Dokończenie n astąp i.)

H O B R ISPO M ESC IA .

P o z n a ń  , d n ia  27 styczn ia  18^5 .

W tych  d n ia c h  z d a rz y ł  się u nas  w y p ad ek  , k tó ry  wiele  lu­
dzi w zadu in ien ie  w p r a w i ł  i k tó ry  nic  pod j e d n y m  w zględem  
w p ł y w  w yw iera  : ch c ę  tu  m ó w ić  o sa m o b ó js tw ie  E d w a r d a  
l ta c z y n s k iegp- S to su n k i  jego n ie  w iem  czy ci są zna jo m e  p rz y ­
n a jm n ie j  z w ażn ie jszem i  szczegółam i ; liczył on lat  6 2 ,  m a ­
ją tek  m ia ł  zn aczny  i czysty , bo o k o ło  s ie d m k ro ć  sto  tysięcy  
rocznego d o c h o d u .  Na p o d p isa c h  n igdy  n ie  z a n ie d b y w a ł  klaśdż 
sw ego t y tu łu  « H ra b ia  » z u r z ę d u  s z am b e lan a  p rzy  k rólu  P r u ­
sk im  b y ł  za d o w o ln io n y  i w m u n d u r z e  z g a lonam i na  u roczy­
stości w y s tę p o w a ł ;  s łu ż y ł  za K s ię s tw a W arszaw sk iego  w  w o j ­
s k u ,  m ia ł  w ysokie  p rusk ie  o rd e ry .  Je g o  w p ły w y  u  króla  i 
u m in is t ró w  b y ły  z n a c z n e ,  i s ta ra ł  się p r z e m a w ia ć  za n a r o ­
dow ością  Po lak ó w . N a se jm a c h  ja k o  d e p u to w a n y ,  w y s tę p o w a ł  
zawsze p rzeciw  rozsze rzen iu  p ra w  lu d u .  W o ła ł  żeby  n ik t  
uczciw y n icm y śla ł  w E u ro p ie  o k o n s ly lu c y i ,  bo  to dla k o n ­
s ty tucy jne j  myśl i  L u d w ik  X V I  skończył na  ru s z to w a n iu  i dla 
niej p o d o b n e  wielkie  nieszczęścia spo tyka ły  E u r o p ę ;  w o lność  
d r u k u  uw aża ł  on za o tw o rzen ie  pola paszk w i lan to m  i s t r o n n i ­
c tw u  , k tó re  przez za p ro w a d z e n ie  n iem ora lnośc i  i z łych  o b y ­
cza jów ,  u s i łu je  rozw iązać  w szystk ie  w ęz ły  spo łe czeń s tw a  (1 ) .

K az im ierz  R a c z y ń s k i , m a rsza łek  k o ro n n y  i os ta tn i  j e n e r a ł  
W ie lkopolsk i  , jak k o lw iek  b y ł  tylko z m a tk i  dz iadem  E d w a r -  
da  R a c z y ń s k ie g o ,  jakko lw iek  s ły n ą ł  z p rzek u p s tw a  , zd rad y  i 
u s ł u g  p o n ie s io n y c h  u m o c a r s tw  zagran icznych  przy  rozb io ­
rach  Polski , p rzecież  b y ł  n ie jako idea łem  E d w a rd a  R a c z y ń ­
skiego. Ż eb y  nic  w ażn ieszego  n ie  opuśc ić  , m u s z ę  jeszcze d o ­
d ać  , że  oprócz  w y d a n ia  P a m ię tn ik ó w  h is to rycznych  , d o p r o ­
w adzen ia  do  sk u tk u  t łu m aczeń  n iek tó rych  k lassyków łac ińsk ich  
i ich og ło sz en ia ;  oprócz p ew nego  w p ł y w u  początkow o na  T y ­
g odn ika  a p o te m  na O rę d o w n ik a  , R aczyńsk i  odzn acz y ł  się 
za łożen iem  p u b l iczne j  b ib l io tek i  w  P o z n a n i u ,  o b jeżdżan iem  
m ia s t  i z b ie ran iem  s ta roży tności  W ielkopolsk ich ,  o f iarow aniem  
znaczne j  su m m y  na m a ją c ą  się za łożyć szkołę P o l i techn iczną  
i to pod tym  w a r u n k ie m  , ab y  n au k i  w niej w y k ła d a n o  w j ę ­
zyku p o lsk im .  M ia ł  tę s ł a b o ś ć ,  że  c h c ia ł  g w a ł te m  z c a ły m  
sw y m  ro d e m  h is to ry czn ie  s ły n ą ć  , gdzie  tylko m ó g ł  w t r ą c a ł  
sw e n azw isko .  Zycie jego  d o m o w e  b y ło  p r o s t e ,  n iezm iern ie  
s k r o m n e , n a c e c h o w a n e  d u m ą  i z u rodzen ia  i z n auk i .  Ludz iom

(1) Jako  p isarz  , n ieo k aza i w iele ta le n tu  R aczyński a jego  dz ie ła  są : Podróż do 
T u rcy i  odznacza jąca  się ty lk o  kosztow nym  w y d an iem  ; d a le j W spomnienia to  jes t 
p a m ią tk i W ielkopolskie w d w ócli to m a c h  a s tan o w iące  ty lko  k o m p ilacy ę  b ez  n a j ­
m niejszej krytyki*. D zieło  jeg o  n u m iz m aty c z n e  co d o  ry c in  p rześliczne i koszto­
w n e  , co d o  t e x t u , b ez  wszelkiej w artości. Za jego  także dzieło  a p rz y n a jm n ie j  
z b ió r trz e b a  uw ażać  K odex Dyplomatów Wielkopolskich u łożony  także z w ielką 
n iezn a jo m o śc ią  rzeczy. N ajznajom szy zaś b y ł Raczyński z w y d aw an ia  ro zm aity ch  
p a m ię tn ik ó w  h isto ry i p o lsk ie j do tyczących  : p o d  tym  w zględem  n ie  ro b ił  jed n a k  
tak  zn aczn e j ofiary ja k  sądzono  , b o  ręk o p ism a  do staw ał d a r m o ,  a rozprzedaż 
w y n ag rad zała  koszta w y d aw n ic tw a . N ag an n e  zaś b y ło  to  , że im io n a  fam ilij ży­
jących  , skoro  stoły przy  czynie  n ie g o d n y m , s ta ra n n ie  zagładza ł, i d la  tego  ogła­
szając ź ród ła  d la h isto ryka  , p ra w d ę  m u  zakryw ał.

10/T*
i bardziej  ro z k a z y w a ł  jak  o p o w ia d a ł .  C h o ć  j ę z ; k  polski t ik  

p o d n o s i ł ,  w ola ł  j e d n a k  m ó w ić  po f ra n c u z k u .  P o lsk ę  o c z y w i­
ście k o c h a ł ,  a le Polaków n ie n a w id z i ł .  C udzoz iem cy  m usie l i  
m u  być  i by l i  m ili  , bo n ie  okazu ją  tego d u ch a  ró w n o śc i  
w obliczu p a ń s k iem  , co P o la c y  bez w zględu  czy bogaci  czy 
ub o d zy ,  a zw łaszcza  sz lachelka  po lska .

D a łe m  ci tu  ten  op is  m o ż e  za o b sz e rn y ,  bo  c h c ia łe m  oka­
zać że Raczyński b y ł  id e a łe m  a ry s to k ra ty  p o lsk ieg o ,  p o d łu g  
wszelkich  w a r u n k ó w  i p rz y m io tó w  w łaś c iw y ch  a ry s to k ra c j i  
polskiej X I X  w iek u ,  b y ł  jej k o l o r e m ,  b y ł  w  naszej  p row in -  
cyi je d y n y m  f i la rem .  P a t r z  k o ń ca .

R o z w i ja n ie  się l i t e ra tu ry  a szczególniej h is to ry i  polskiej  
w te raźn ie jszym  k ie ru n k u  , zaczęło  chw iać  jego zasadam i.  Na 
se jm ie  P o z n a ń s k im  p rzed  d w o m a  laty o b u rz a ł  n iezm iern ie  
wszystk ich  sw em i  m o w a m i  u l t r a -a ry s to k ra ty c z n e m i .  N ie ty lko  
został sam  jedert  ze sw o jć m  z d an iem  , a le w iększość uczyn i ła  
m u  z a r z u t ,  że na p o m n ik a c h  R o les ław a  i M ie czy s ław a  , na 
k tó re  z b ie ran o  s k ł a d k i , p o łoży ł  swój nap is  , j a k o b y  te p o m n i ­
ki jeg o  s ta ra n ie m  by ły  w zn ies io n e .  Raczyńsk i o św ia d c z y ł ,  że 
grosz pub l iczny  z o s ta ł  uży ty  na kap l icę  w której te pom nik i  
s to ją ,  a s a m e  p o m nik i  on  za p ła c i ł .  O d p ie r a n o  R aczyńsk iem u ,  
że p ierw sza  u c h w a ła  tyczyła  się p o m n ik ó w  a nie kaplicy  , i 
że  pow in ien  zm azać sw e  n azw isko .  Raczyński o d p o w i e d z i a ł , 
że w yp łac i  d w a k ro ć  dzies ięć  tysięcy  z ło tych  , k tó re  te p o m n i ­
ki k o s z tu ją ,  a nazw iska  nie  zm aże .  K oniec  k o ń c e m ,  że R a ­
czyński zaczął  re f lek tow ać  nad  s o b ą ,  skąd to p o ch o d z i ,  że on 
d o b ry c h  c h ę c i , p r a c y  i m a ją tk u  n i e s z c z ę d z i , a przecież 
niety lko  n iem a p o p u la r n o ś c i , a le je s t  z n ie n a w id z o n y m .  Dru 
k o w a n e  zarzu ty  o p rz e k u p s tw ie  i zdradzie  Kazimier,za R a czyń­
sk ie g o ,  zaczę ły  także zw racać  na  siebie  u w a g ę  E d w a rd a .  Na- 
koniec  syn  jego z p rzy rodzen ia  u ta le n to w a n y ,  w y b o rn e g o  s e r ­
ca , ukończy ł  z korzyścią n a u k i ,  p o ją ł  myśl  czasu i nieraz 
w y jecha ł  z z a s a d ą ,  k tóra  na  o jcu  z rob i ła  w rażen ie  i s ta ła  się 
p o b u d k ą  do  rozm yślan ia .  Dosyć że E d w a r d  R aczyńsk i  zaczął 
p o w ą tp ie w a ć  o sw oich  zasadach i p r z e k o n a n ia c h ,  a nareszcie  
d oszed ł  do tego , że je  p o s ta n o w i ł  wziaść pod w ła s n ą  k r y ty k ę .  
N aprzód  ro zpoczą ł  b a d an ia  w zg lęd em  postę p k ó w  K azim ierza  
R a czyńsk iego ,  j e ź d z i ł  do P e t e r s b u r g a ,  i p rzy  p om ocy  z m a r ­
łego B ra n ic k ie g o ,  szukał  d o k u m e n tó w ,  lecz bez s k u tk u ;  uda ł  
się do Berl ina  podczas  os ta tn ie j  w io s n y ,  a le w a rc h iw a c h  k t ó ­
re s ta ły  m u  o t w o r e m ,  w p a d ł  tylko na t r o p ,  że coś w K o ło ­
b rzeg u  na P o m o rz u  znaleśćby  się  d a ło .  W K oło b rzeg u  zg ro ­
m adz i ł  d o w o d y  zd rady  i p r z e k u p s t w a , n ie ty lko  na swego 
dziada ale n a  wiele osób , na k tó re  w h is to ry i  z p osz anow an iem  
sp o g lą d a ł .

O dtąd  wróciw szy  b y ł  in n y m  człow iek iem  : do  zna jom ego  
sob ie  officera p rusk iego  m ó w i ł ,  że ludy  muszą się u p o m n ie ć  
o sw oje  p raw a  : u  n o ta ry u sz a  przed k tó ry m  r o b i ł  ak t  u r z ę d o ­
wy n ie  chc ia ł  się p o d p isa ć  « h r a b ią  » u t r z y m u ją c ,  że to jes t  
g łu p s tw o  u P o lak ó w ,  k tó rego  ślady w  c iągu  p ięciu  lat zaginąć 
m uszą .  Do T y tu sa  D z ia łyńsk iego  m ó w i ł ,  że postęp  m usi  za ­
czepić w łasność ,  r ządy  już  nie  m a ją  s iły  i sw oje  n iem oc po- 
w in n y h y  p rz y n a jm n ie j  o rg an iczn ie  o b ja w ić ,  a to przez n a d a w a ­
nie  lu b  rozszerzanie  p r a w  k o n s ty tu c y jn y c h .  W ogóle zaś jego 
zdan ia  z m ie r z a ły  do  tego, że życie z m a r n o w a ł ,  złej sp raw ie  
s łu ż y ł ,  a b l iższym  d a ł  z rozum ieć  , że m u  n ie  pozostaje ja k  
św ia t  p ożegnać .  P rz y w o ła n i  lekarze  nie  znaleźli  s t a n u  c h o r o ­
b l iw ego  ani  n a w e t  u p a d k u  na s i łac h  u m y s ło w y c h  , a le  ciężki 
s tan  zak ło p o tan ia  , k tó ry  radzili roz ryw ką  a sp ie szn y m  w yja­
zdem  do W io ch  u s u n ą ć .  Raczyńsk i  z rob i ł  t e s t a m e n t ,  s p o ­
w ia d a ł  s ię ,  p r z y d a ł ,  d w a  d n i  przed z g o n e m ,  kodycyl t e s ta m e n ­
t o w y ,  rozpisał  l is ty  i w y je c h a ł  do miasteczka Z an iem y śla  na-



leżącego do pana Skórzewskiego, a pod którem wyspa jako 
ulubione miejsce Raczyńskiego została mu darowana od d a ­
wniejszego dziedzica. Zajechawszy do księdza miejscowego, 
wypytał się czyli lód jes t  jeszcze dosyć mocny do chodzenia, 
ezyby nie trzeba przerąbać szyby dla bezpieczeństwa, a stoso­
wnie do odpowiedzi kazał tylko sobie scieszkę piaskiem wysy­
pać. Na tej wyspie stoją baciki w kształcie okrętów liniowych 
budowane i było kilka działek jednofuntowych.  Z  jednego 
takiego działka w sieni dom ku szwajcarskiego, który sam je ­
den na wyspie stoi, wystrzelił Raczyński kilka razy, a potem 
poszedł do księdza na obiad. Kazał sobie przynieść nieco 
prochu, pożegnał się ze swoim gospodarzem i na wyspę wró­
cił . Było to 2 0  stycznia. Na wieczór około godziny 9tej w y­
prawił do miasta naprzód dozorcę domku, polem córce jego 
do księdza z lis tem iść kazał dodając, że jeszcze będzie sobie 
strzelał .  Dziewczyna ledwie sto kroków na lodzie od domku 
uszła, kiedy rozległ się huk działka, który począwszy od dol­
nej szczęki strzaskał wierzchnią część głowy Edw arda  Ra­
czyńskiego. Z giną ł  w sieni domku, klęczący zapaliwszy stocz­
kiem proch na panewce działka. Księdza przeprosił  że w jego 
parafii daje zły przykład , pogrzebu chrześciańskiego nie go­
dzien i wszystko mu jedno gdzie pochowany będzie, ale stanął 
na punkcie ,  na którym inaczej postąpić nie m ógł.

Zginą ł  więc Raczyński jako ofiara nieszczęsnej przeszłości. 
Za życia nienawidzony, po zgonie obudził  we wszystkich 
sympatyę : zapracowawszy sobie w życiu , pomimo najlep­
szych chęci,  tylko na karykaturę historyczną , przez śmierć 
stał się niewątpliwie mężem historycznym. Duchowieństwo, 
jakkolwiek musiało ganić sposób opuszczenia świata, przecież 
poprzestało na jakiem takiem świadectwie,że Raczyński osłabł 
na umyśle i w skutek lego do zabójstwa się posunął .  Niepo- 
chowało go na cmentarzu  ani w kościele, ale w ogrodzeniu 
kościoła Zaniemyślskicgo, którego piękną budową Raczyński 
k ie ro w a ł ; nabożeństwo nieokazałe ale z wszelkicmi odbyte 

obrzędami.
Że jednak Raczyński nie z pomięszania zmysłów, ale z ro­

zpaczy politycznej i z odrazy dla arystokratycznego systemału 
dni swoje p rzerw ał ,  świadczą to wyraźnie wszystkie listy po- 
żegnawcze, które do wielu osób rozpisał. Testam ent jego także 
za ważny będzie uznany. Nieotworzono go jeszcze, ale to wia­
dom o, że majątek z linii matczynej,  który Kazimierz Raczyń­
ski z przekupstwa z e b r a ł , został całkowicie rozporządzony 
na korzyść funduszów dobroczynnych, a tylko majątek ojcow­
ski jako prawnie nabyty,  na młodego Raczyńskiego przenie­

siony.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a . —  W Galicyi sprawa obwinionych o zbrodnię sta­
nu zakończoną została. Z trzystu obw in ionych ,  z których wie- | 
lu oddawna już wypuszczono z więzienia , T rybunał  skaził 
jeszcze 45  na śmierć  lu b  na wieczne więzienie. Oskarżeni oni j 
byli o spisek przeciw rządowi i o propagandę zasad demokra- ; 
tycznych , które rząd kommunistowskiemi nazywa. Według 
doniesień G azety Lw ow skiej, wyrok został zmieniony przez 
cesarza ,  który karę śmierci u s u n ą ł , o ś m iu ,  między którymi 
dwóch emissaryuszów, skaził  na wieczne więzienie, a wszy­
scy inni jako już wysiedzieli karę przy indygaey i , zostali wy- 
[łuszczeni na wolność.

—  Według G azety A ch eń sk tfj, rząd Saski rozkazał wszy­

stkim Polakom bez różnicy pici i w ieku opuścić bezzwłocznie 
Saxonię.

R ossya .  —  ż  raportów zdawanych przez Ministra, okazuje 
się iż w dobrach koronnych , ludność dochodzi do 9 ,4 7 9 ,4 2 8  
głów. Z tych 7 ,9 8 6 ,5 5 3  jest chłopów koronnych; 126 ,384  
wolnych k m iec i ; 1 6 1 ,6 6 5  kolonistów obcych ;  7 4 9 ,0 5 4  prze­
chodniów; 4 4 0 ,0 0 0  Talarów mieszkających pod nam io tam i;  
7 ,4 9 9  ukolonizowanych wygnańców i 2 3 0  rolniczych familij 
żydowskich. Jednodworców nie mających posiadłości g run to­
wych , wydalają ciągle z zachodnich gubernij  w głąb kraju. 
Z  tych 2 ,3 5 0  osiedlonych zostało w gubernii  Ekaterynosła- 
w sk ie j , a 12 ,678  w ygnańców płci obojej we wschodniej Sy- 
beryi.  [G az. B erlin s .)

—  Listy z Petersburga i z Rossyi południowej potwierdzają 
wiadomości,  iż położenie Rossyan na Kaukazie jest  w jak 
najgorszym stanie. Z powodu wcześnie nadeszłej zimy i dla 
nieporozumień wszczętych między rossyjskiemi j e n e ra ła m i , 
kroki zaczepne przeciw Góralom zaniechane być musiały je ­
szcze w miesiącu październiku r .  z. Tymczasem Górale nie 
ustawali w swoich napadach , poodbierali  fortece sz turmem , 
lub zmusili do ustąpienia z nich Moskali , poburzyli  wiele 
plemion od dawna już podległych R o ssy i , a między temi Ta­
tarów i Kozaków zamieszkujących prawą stronę Kubanu.

[G az. Koloń.).
P r u s s y . —  S e jm  P r u s s  w s c h o d n i c h  m a  s ię  o d b y w a ć  w tym  

rok u  w G d a ń s k u .  P o l i ty c z n e  ż y c ie  tej p r o w in c y i  coraz  się  
więcej r o zw ija  , okazuje  s ię  to z p e tyc y j  ja k ie  n a d e s ła ły  : 
Królewiec, E lb lą g ,  G d ań sk  i in n e  m ia s ta .  Ż ąd an ia  w  n ich  

z a w a r te  są nas tę p u jące  : r o zszerzen ie  rep rezen ta c y i  m ie jsk ie j;  

u t r z y m a n ie  w e  w s z y s tk ie m  a b s o lu tn e j  w ię k s zo ś c i  g ł o s ó w  , 
g d y ż  p o d łu g  d o t y c h c z a s o w y c h  rozporządzeń , takie  ty lko pro-  
jekta  d o c h o d zą  do  króla które  2/3 c zę ś c ia m i  g ł o s ó w  na s e j m ie  
z a w o to w a n e  z o sta ły ;  w o ln y  w y b ó r  p re z y d u ją c e g o  s e j m u ,  to  

je s t  iżby  n ie  k o n ieczn ie  b y ł  z p ier w sz eg o  s t a n u ; z a p r o w a d z e ­
n ie  s ta n ó w  p a ń s t w a ;  z a p r o w a d z e n ie  j a w n o ś c i  w  s ą d o w n i ­
c t w i e ;  o tw a r c ie  p o s ie d z eń  rad m i e j s k i c h ;  e m a n c y p a c y a  Ży­
d ó w ;  w o ln o ś ć  d r uk u;  z a p r o w a d z en ie  s ą d ó w p r z y s i ę g ł y e h ,  i t .  p.

[G az. W ezer.J.
— W Belinie rozgłoszono iż projekt konstytucyi dla Prusts 

zostanie przedstawiony w tym roku stanom prowincyonal- 
nym. Petycye względem tego zewsząd nadchodzą. Korrespon- 
dent Norymberski robi uw agę ,  iż petycye te najp rawdopo­
dobniej ulegną daw nem u losowi , i wszystko skończy się na 
rozszerzeniu prawa wyborów dla mieszczan i chłopów .

— Cenzorowie otrzymali znowu jak najsurowsze rozkazy,* 
niektórych dawniejszych m łodych ,  z obawy aby jako młodzi 
nie zostali choć w części stronnikami wyobrażeń postępowych, 
zmieniono — jakoto : przy gazetach : T rew sk ie j , Kolońskiej, 
Magdeburskiej i Królewieckiej. Gazety Trewska  i M agdebur­
ska  miały już zatargi z nowemi cenzorami. Jeżeli stan ten 
po t rw a ,  będzie to do zamieszek powodem. Cenzor w Prus- 
sach jest kładziony na równi z k a lem ,  i nieprzypuszczany do 
żadnych towarzystw. Dodać jeszcze należy iż prezydent sądu 
najwyższego cenzurainego w Berlinie,  Borncman , uczony 
prawnik i l ibe ra lny ,  został usunięty z u rzęd u ,  pod pozorem 
posunięcia go do wyższych godności.  (K u r. F ranc.I.

O b .  Choiński A ugus t ,  zgłosić się zechce franco, do Bajora, 
10, St.-Dominique d’Enfer , a Paris ; w interesie familijnym.
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